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  Prolog


  OSTATNIE CHWILE CIEMNOŚCI


  Nie mogę się ruszyć.


  Muszę się ruszyć, wydostać zciemności, ztego smrodu.


  Sądziłam, że się poddałam, ale nikt nigdy tego nie robi.


  Czuję, jak się trzęsę, jak ramiona niemal się rozrywają, gdy drży to coś twardego, na czym leżę. Ręce unieruchomione za plecami, nogi jak zespawane.


  Na moim nagrobku będzie napisane: wieczna pierdoła, przez nikogo niekochana. Znienawidzona przez samą siebie. Tęsknią za nią tylko robaki, które zjadły jej ciało ichcą więcej.


  Skąd biorą się te myśli?


  Nie mam na nie czasu.


  Muszę się wydostać.


  Potem próbuję krzyknąć.


  Wypuść mnie, chce krzyczeć Malin, ale coś wypełnia jej usta ichce to ugryźć, ale to nie napuchnięty język, tylko coś bardziej miękkiego, imłóci rękoma wciemności, czuje, jak pęka jej skóra na knykciach, jak rozrywa się ocoś twardego. Tkwi wciemnej metalowej trumnie, która powoli się kołysze, opada na jakieś nieznane dno, iMalin znów próbuje krzyczeć, adźwięk słów imetalowych części ocierających się osiebie miesza się wjej głowie zodgłosem silnika.


  Pot spływa po niej, jest gorąco jak wpiekarniku. Gardło jęczy zpragnienia. Inikt jej nie słyszy.


  Będziesz za mną tęsknić, Tove?


  Nie chcę umierać.


  Tak mi się wydawało, ale coś we mnie chce się trzymać życia. Chce oddychać.


  Chłopiec.


  Nie mogę go uratować.


  Ale mogę uratować pamięć onim.


  Jego ciało, nagie, okaleczone, na piersi wypalone A, zmiażdżone kości ikrzaczki jagód, które wypełzły zzagajnika na łąkę, jakby chciały go pochłonąć.


  A potem twoje ciało. Podziurawione nożem, ztwarzą zasłoniętą papierem zkopiarki.


  Przyjdź do mnie, bądźmy miłością.


  Znów się poruszam.


  Kopię, biję, będę żyć, zabiję tego, kto chce zabić mnie.


  Jak tu trafiłam?


  Jest za późno na wszystko.


  Tove.


  Nadużyłam twojej miłości, jak całej reszty. Beze mnie będzie ci lepiej, niedługo już nie będziesz musiała się ze mną męczyć.


  Zawsze to wiedziałam. Ale nie chciałam tego zrozumieć.


  Tylko bardzo niewielu ludzi żyje poza piekłem.


  Ja do nich nie należę.


  A dalej, za piekłem, jest coś owiele gorszego.


  Tam się teraz wybieram.


  Część 1. Brudna miłość
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  BANGKOK, PONIEDZIAŁEK, PIERWSZY WRZEŚNIA


  Na fototapecie widać morski horyzont płonący wpromieniach zachodzącego słońca. Odkleja się na krawędziach przy cienkiej, szarej wykładzinie.


  Wentylator pod sufitem jest jak niespokojny wirnik helikoptera iMalin chce zobaczyć, jak sufit się unosi, jest przekonana, że śpi, że to sen, ale jest coraz bliżej jawy. Po poplamionej białej pościeli pełznie karaluch, zatrzymuje się na jej stopie, wydaje się chłonąć opary jej potu, apotem przemyka dalej, schodzi złóżka pod szafkę iznika wjasnoniebieskiej poświacie łazienki.


  Malin po omacku przesuwa ręką po lakierowanej powierzchni zwypalonymi śladami po papierosach.


  Światło.


  Mruga przytomniej.


  To słońce wdziera się przez szpary wzielonych zasłonach ijej spojrzenie pada na tabliczkę na niewielkiej lodówce, która stoi kawałek dalej. Rent room by the hour, half hour and all night.


  Up to you.


  Pety wpopielniczce.


  Młot udarowy pod czaszką, napuchnięte ciało, awentylator nad nią obraca się, ale nie daje chłodu. Malin zamyka oczy, czuje alkohol, który wciąż jest wciele jak narzekający szept, spycha ją na kolana ikaże błagać owięcej, bo jego poziom we krwi niepokojąco spadł.


  Jest tu jakaś butelka?


  Malin zamyka oczy. Pieprzone światło. Nie da rady znów ich otworzyć. Będą musiały pozostać zamknięte, iMalin próbuje odsunąć wszystkie myśli, oczyścić głowę ze wspomnień, iwidzi wielką, rozżarzoną biel.


  Pęka jej czaszka.


  Czuje, jak ściska jej się żołądek, ale udaje jej się zapanować nad odruchami, otwiera oczy iprzesuwa się po łóżku. Na pościeli jest coś ciemnego, ciepłego ipięknego, coś czystszego od niej, coś miękkiego iszorstkiego równocześnie, co sprawia, że się uśmiecha ipragnie, żeby to tam było.


  Biała sukienka, czarne majtki iczarny biustonosz leżą na wykładzinie.


  Malin czuje, jak jej obolałe sutki ocierają się opoliester pościeli, ztapety biją wnią płomienie, szpara wzasłonach jest jak drwina.


  On zdaje się mocno spać.


  Malin odwraca głowę iwtedy ją widzi: butelkę Mekong Whisky. Na dnie zostało trochę brązowego płynu iMalin sięga ręką, łapie butelkę. Leżąc na plecach, wypija ostatnią setkę, może półtora. Gorąco wniej ją uspokaja iciało natychmiast reaguje. Jest wstanie się podnieść, powoli, powolutku.


  Butelka jest pusta.


  W porządku, teraz więcej nie potrzebuję, nie piję za dużo, wtym tygodniu nie wypiję już ani kropli.


  Nie ma mowy.


  Nie potrzebuję tego. Niewiele piję, odkąd tu przyjechałam. To działa.


  On leży na łóżku.


  Malin słyszy jego oddech.


  Ile ma lat? Nigdy nie rozmawiali owieku.


  Dwadzieścia sześć? Trzydzieści?


  Promienie słońca rzucają jasne kręgi na jego bursztynową skórę. Pierś powoli unosi się iopada, porusza się wolniej niż wentylator, dziś wnocy przesuwała palcami po falach jego żeber, awpowietrzu unoszą się pyłki kurzu.


  Stoi naga ipatrzy na niego.


  Za pierwszym razem nie potrafiła zapamiętać jego imienia.


  Mają tutaj trudne imiona, nie sposób wbić je sobie do głowy. Skróty długich, trudnych szeregów sylab, jakby stworzone do tego, by nie można było schwytać duszy, gdy ktoś je wypowie.


  Malin przykrywa mu nogi pustą poszewką iwyżej, biodra, ale nie pierś. Chce spoglądać na kręgi światła na skórze, która lśni niczym mocno ubity mokry piasek wcieniu palm, iwidzi połowę jego twarzy, brew przechodzącą wskroń, jego policzek, tak miękki, że przypomina jej się policzek Tove dawno temu.


  Twarz miłości.


  Wstydu.


  Śpi mocno.


  Głęboko.


  Malin się pochyla izbiera swoje ubrania. Wkłada je przed lustrem włazience.


  Nikt nie jest wolny od samego siebie.


  Najpierw czarny stanik, potem majtki. Apóźniej półprzezroczysta sukienka opada przez biodra ku podłodze iprzez tkaninę wyraźnie widać bieliznę, chcę się widzieć, nie chcę.


  To nieprzyzwoite.


  Zbyt śmiałe, jak na kobietę wmoim wieku.


  Mężczyzna szepcze coś przez sen po tajsku. Co mówisz?


  U dołu lustra włazience widzi jego nogi, jego ciało pod pościelą.


  Chciałaby go obudzić.


  Powiedzieć, że go kocha. Znów mu to pokazać.


  Bar, gdzie się spotkali igdzie się spotykają. Mieści się przy małej bocznej soi, uliczce niedaleko wrzącego, betonowgo kotła Nana Plaza, inie jest zapraszająco otwarty, jak bary zprostytutkami, tylko ma małe zamknięte drzwi od frontu. Przyzwoite miejsce.


  Korony palm jak szczęki nad dachem baru.


  Szczury wielkie jak pudle przy koszach na śmieci od strony kuchennego wejścia ipomarańczowy neon wbity wasfalt.


  Lady Deluxe.


  Wczoraj otworzyła te drzwi wupalny, ciemny wieczór. Weszła wchłód pojękującej, parskającej klimatyzacji.


  Kula dyskotekowa pod sufitem odbijała światło kolorowych żarówek wnieustannym okrężnym ruchu. Czerwone aksamitne draperie woknach. Ludzie przy barze, Tajowie ifarang, Europejki– rozmawiający ze sobą, pijący drinki, zachowujący się jak cywilizowane istoty.


  Młodzi mężczyźni pod ścianami. Niektórzy siedzieli na rozklekotanych turystycznych krzesłach zbiałego plastiku, inni stali zpapierosem wkąciku ust, wobcisłych dżinsach ibiałych albo czarnych koszulkach. Tatuaże, fryzury na Elvisa, długie, smukłe mięśnie. Czarne oczy szukające kontaktu.


  Potem zaczęły się tańce.


  Gra.


  Zaloty.


  Woń rozlanego piwa, buzującego testosteronu iestrogenów, tych niezbyt subtelnych sygnałów poruszających się jak asteroidy wtęczowym świetle.


  Malin siedziała przy barze. Pierwszy mężczyzna, który podszedł, chciał postawić jej drinka, albo żeby ona mu postawiła. Nie skorzystała.


  Not you, pomyślała.


  –Not now.


  Żółte światło neonu piwa Singha odbijało się wkieliszku ztequilą.


  Czekała na niego, wiedziała, że przyjdzie, tak jak za pierwszym razem, tak jak zawsze.


  Miała jego numer wkomórce.


  Ale lubi widzieć, jak wchodzi. Jak szuka jej wzrokiem.


  Szuka mnie.


  Drugiemu, który podszedł, pozwoliła się pocałować wszyję ijego usta były ciepłe, ale roześmiała się igo przegoniła, wlała wsiebie dwa kieliszki iporuszała się wrytm muzyki, tajlandzkiego popu zmelancholijnym synkopowanym rytmem.


  Zjawił się.


  Zobaczył ją.


  Pewnie wyglądała na strasznie samotną?


  Ale nie podszedł, tylko usiadł zinnymi facetami wnarożnym boksie ispokojnie popijał piwo. Malin spróbowała zwrócić jego uwagę, pomachała ijakiś inny facet siedzący wtamtym boksie pokazał na nią.


  Roześmiali się, aon wstał, podszedł do niej ipoczuła, że drżą jej nogi na drążku barowego krzesła, że opadają niemal bezwładnie. Uśmiechnął się ijego szorstkie czarne włosy opadły na uszy, na czoło, ale nie zasłoniły tych czarnych oczu iniemal nierealnie wąskiego nosa. Usta były jak obietnica, kryjący się za nimi język wilgotny ijasnoróżowy, gotów coraz bardziej zbliżać się do tego punktu jej ciała, gdzie pragnęła go czuć.


  –Czekałaś na mnie?


  Kiwnęła głową.


  –Idziemy?


  –Tak po prostu? Nie chcesz najpierw drinka?– spytał.


  –Nie.


  –Długo czekałaś?


  –Długo. Mogłeś zadzwonić.


  Zmarszczył czoło.


  Zsunęła się ze stołka, położyła na barze tysiąc bahtów, kiwnęła głową barmanowi, który odpowiedział jej tym samym.


  Na zewnątrz było jeszcze upalniej.


  I wpomarańczowym świetle neonu spojrzał na nią, wydawał się rozumieć, że pragnęła, by wziął ją za rękę, powiedział coś miłego.


  –Jesteś piękna– powiedział, przesuwając palcami po wnętrzu jej dłoni.– Piękniejsza niż inne kobiety ze Szwajcarii.


  –Wiesz, skąd jestem.


  –Just fucking with you, Malin.


  Malin sprawdza na komórce, która godzina. Parę minut po dziesiątej. Zostały mu dwie godziny, zanim go wyrzucą.


  Patrzy na jego dżinsy pod drzwiami, banknoty wystające zprzedniej kieszeni.


  Leży teraz na boku, ztwarzą odwróconą wdrugą stronę.


  Jakby jej już nie było.


  Malin chce go obudzić.


  Namówić, żeby robił dokładnie to samo co wczoraj.


  Chce stać na czworakach jak pies isłyszeć ich ciche pojękiwania wrytm wentylatora, samotności imętliku wgłowie.


  Jak masz na imię?


  Aroon.


  Powinieneś spać. Chciałaby usłyszeć, jak wymawia swoje imię. Jak wyśpiewuje swoje długie imię, żeby mogła schwytać jego duszę.


  Chwiejnym krokiem wychodzi zpokoju, czuje, że Mekong nie wystarczy, ma mdłości, ale pusto wżołądku, na korytarzu jest kamienna posadzka, pod żółtym sufitem mrugają jarzeniówki, afototapety na ścianach przedstawiają parujące, porośnięte dżunglą wzgórza iplaże, które wyglądają jak te wKrabi, gdzie była kiedyś na urlopie zDanielem.


  Z tą świnią.


  Schodzi po schodach.


  Na którym jestem piętrze? Wjakim hotelu?


  Wtacza się do lobby.


  Niebieskie sofy przy stoliku, dwóch starszych mężczyzn zdwiema nastolatkami wbluzeczkach na ramiączkach, spódniczkach zcekinami ibutach na wysokich, wąskich obcasach.


  Recepcjonista zprzetłuszczonymi strąkami włosów zaczesanymi na ciemię stoi za żółtą plastikową ladą. Zsufitu nad nim zwisają złoto-czerwone girlandy tworzące napis HAPPY NEW YEAR!!!


  –All paid for, madam– woła do niej imacha ręką, gdy Malin kieruje się do wahadłowych drzwi hotelu, gdzie kobieta wpomarańczowym sarongu składa ręce na piersi, kłania się imówi:


  –Sawadee kaa.


  Malin robi to samo iidzie dalej.


  Nalepka na szkle.


  Royal Inn.


  Wychodzi na uliczkę. Woddali słyszy pociągi przejeżdżające nad Sukhumvit. Miejski Skytrain na wysokich betonowych filarach czarnych od spalin.


  W tamtą stronę, myśli.


  Idzie wśród ulicznych budek ze skwierczącym tłuszczem, wśród spalin wyjących motocykli, smrodu świeżo rozkrojonych owoców durian, pasty zchili igotujących się wnętrzności, wśród woni świeżo posiekanych liści limonki, czosnku, kolendry igrillowanych ośmiorniczek. Porusza się woddechu obcego miasta isłyszy uderzenia swojego pękającego serca, mruczy pod nosem:


  –Nic ci nie jest, Malin. Nic ci nie jest.


  Widzi, jak Tajowie patrzą na nią isię uśmiechają. Uśmiechają się oczami czy tylko ustami? Czy za ich ochronnymi maseczkami wogóle widzę uśmiechy?


  Połowa jest ubrana na jasnożółto. Toksyczny, jaskrawy odcień. Poniedziałek to dzień króla. Starzejącego się Bhumibola, którego czczą jak boga.


  Dzień księżyca, dzień Ćandry.


  Dzień tak żółty jak wnętrze rakowatej narośli.


  Jak sen osłońcu.


  Muszę dziś iść do pracy, myśli.


  Muszę się pokazać wambasadzie.
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 Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  Część 2. Przestrzeń za przestrzenią
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Dostępne w wersji pełnej


    Część 3. Przerwana linia
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